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git 


n płody diterackiè: w Rosspi: 
w ciągu ro 11824 i na początku 1825 są: P 


To KOER. History Rossyi przez | Ka- : 
i ramzyna. ; 2. NowePowíieści przez Narey= 
| niego, odznaczające się stylem oryginal- "| 


nym, ale nieco wymuszonym. 3. Podróż * 
> Tymkowskiego do Mongolii i Ghin, w. fatach : 
'1820 i 1821, 4. Życie Ali. Baszy. “Janiny: 
przez Sżro/f. 5. Sztuka życia: przez Filmos 


- nów; iest to wyciąg z dzieł różnych “te= 


_ Bocześnych filozofów ; nakoniec tłómacze- 
A nia niektórych romansów Waltera, Skota. 


Historya literatnry starożytnóy wzboga“! 


«iła się ogłoszeńiem dawiiego rękopisniu 
Jana £xar cha 0 Bulgaryi; z przypisami Kaa 

łaydowiczą, wydanego za staraniem Hr: Ru. 
, miancowa Kanclerza Państwa. "Femu? sa 
memu winni są Rossyanie ogłoszenie are 
chiwów Bialéy Rusi. Towarzystwo, histo- 
k ryll starożytności ruskich, ogłosiło. dnai 
kiem drugą część swoich pamętników i 
zdania sprawy z prac swoich. Wyd akos 
| p ańor również 15 arkuszy Kroniki, Ne» 


Poezya;wydała większą dzieł liczbę, a 


Row. Y Ne ” 


' stora podług rękopismu” Ławrientewas w 


“Pismo. dodaikówe do; Gazety Kokttżpośdcnia w graio 


ti 


$ nanie "glx 
1 Aa (0043836 NE Tw 


o: 
rm etas- delec TRE 


między temi odząnęzaią s się nastepuigce: 
1. <Żuikowski: rzebrałw wl; Tomie: Wszystkie. 
swoie po różnych dziennikach rozrzuco- 
me poezyej tłótraczenie Jóanny . Are 
traiedyt Szyllera, iest" zbiorze tymi nay:- 
lepszym utworem. 2  Wodotrysk- Baczi- 
Sarai, poemat przez Alexandra Puszkina. 
3 ‘Onegin przez ' tegoż; Cyganie, poemat . 
tegoż autora dołąd ieszcze” nie wydany, 


"wzbudza już. uwielbienie przyiacioł literas 


tury Rossyiskicy , którzy iednomyślnie 
śpostrzegaią w nim .piękności pierwszega 
rzędu i przekładaią .go nad wszystko, co 
dotychczas świetna mauza „tego poely wy- 
dała. 4. Hryłow napisał 80 nowych baiek 
w tóżnych umieszezanych dziennikach. 5 
Gnedycz Wydał pieśni lidów greckich, tló- 
maczone.z nowo-greckiego, poprzedzone 
| ciekawa; przedmową. 6. Mnich poemat Ko- 
złowa, odznacza się: fiarmoniyną wersyfi- 
kacyą i ogóliią powłoką: smętności. (Poe-- 
ta ten, obok ślepoty, . utracił władzę w no- 
gach: je Tib: Rozmyślania Ryłeiewa i i poe-, 
mat iego: Woyzar owski, 9. Nocy przy gro» 
bach Xcia` Szykmatówa ; dowodzą ` wiele 
talentu i świelądy imaginacji; 10: Balla. 
dy'i romanse -Pokrowó kiego; Li: Kaltón: 


+ idan 
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poemś Olina; 12. Lutnia wschodnia, Szy- 
gszkowa. l ; ; 
R Air również wiele nowych dzieł przed- 
stawia, między 
RAE = przełożył kołę star” 
Kokoszkin przełożył  SZKOiĘ 
ców  Dełavigna. Gromiłów komedya Fe. 
lubo drukowana; wystawioną 
Grzyboiedów ea komiczny, 
ukończył komedyą w 3c aktach wier- 
ZoD, pt Nadto. rozumu często szkodzi. 
- Dzienniki przekładaią to dzieło iedno= 
myślnie nad wszystko co dotąd w tym 
roqzaiu wyszło. Dotąd iednak oprócz 
kilku seen Í trzeciego aktu, w całości dru- 
' kiem nie iest ogłoszona. Aż 
Roku bieżącego przybyło w Rossyi pism 


dorowa 


nie była. 


| poryodycznych trzy; wszystkich iest dzie.: 


wietnaście. ZN 
Kilka również ogłoszono Almanaków, 


tak w końcu 1824 iak i na początku 1825: 


$ i i są: Gwiazda polarna. 
tyeh pierwszemi SĄ: 

laty północy i Mnemozyna. Po tych 
da: Tulia ruska, Almanach teatralny przez 
Bużharysa. Dobre dawne czasy Rossyi przez 
R órinitow A 
nak Nadnewski przez Aladyna. 
x Z Z Z R, 


II. 
WA- D VoM- 
$ „ Powieść Sławíańska. ` 
| z Poety Rossyiskiego Żukowskiego 
przekładu S. Kassynowiezża. 

Jesienny wieczór niespuszczał się ieszcze 
na ziemię: Słońce w pośród rozerwanych 
chmiur toczyło się dó szumiącego ieziora 
Ladogi. Na wierzchołku odwiecznego la- 
- su, iaśniał iego ostatni promień. Wiatry 
wyły, ieziero się wzdymało, przelatywały 
czarne obłoki; <dymiły się białe tumany. | 

Na schyłku skały zarosłćy krzakami i 
daleko wchodzącóy w iezioro, stała chata; 
groźny wiatr roznosił wychodzący dym z 
„iey komina. Na progu tćy samotncy cha- 
ty siedział starzec. Gasnący wzrok swóy 
zannrzył wspienionych falach; zamyślony.. 
na prawą rękę opartą na kolanach, skło- 
nil siwą SWĄ głowę , w lewéy trzymał 


innemi komedyą Ty i 


jcza i Sukorukowa; tudzież Alma- 


-pogodne lata 


arfę; broda iego i długie włosy pow 
wiewały w nieładzie, Często w oczach 


pałały bystre płomienie, a poszpna twarz 


okazywała: się groźną i straszną: często 
głębokie westchnienia cisnęły iego piersi, 


„lecz znowu twarz się wypogadzała i oczy - 


gasły. Uderzył w struny arly, ozwał się 
dźwięk mocny i wspaniały; zadrżały stru. 
ny,.długo się rozlegało ich sinutne i ko- 
naiące brzmienie; ucichło, pustelnik we- 
sichnął, spoyrzał na wieczorae posępne 
niebo, na arię, westchnął znowu, zagrał 
í zaśpiewał, 

„Szumcie, szumcie iesienne wiatry! O- 
bnażaycie się pagórki, Obnażaycie się dą=" 
browy: niechay się wzdyma uschły liść z 
doliny; niechay się Ścielą gęste tumany 
po ziemi. Ulatny, ukryi się wesołe lato, 
iak uleciało i znikło szczęście moie! . Da- 
wno iuż bieli się zima na głowie słabego 
starca; zgasła iuż w nim cała siła męzka, 


„i ostygła krew iuż się nieburzy. Nićma 


iuż spokoynego cienia pod dębem roabi- 
tym strzałą pioruna; niema Życia i .rado= 
ści fad moićm sercu, uschłém iak liść iesien= 
ny.” ; i 
pUleciało, uleciało! i ukryło się szczę- 
ście mole, wraz z sławą dni moich iak 
dym uniesiony wiatrem. Gdzież iesteście 
pociechy duszy moićy, synowie męztwa i 
woyny.? Czyli rozpierzchnieni ieszcze po 
ziemi, czyli, iuż spoczywacie w mogi- 
łach! Ach! iakże szczęśliwi! iakże ich sen 
miły!... mieszkanie ich ciche iak czas pół- 
nocy w samotney dolinie; pokóy wam sy- 
nowie znikomości. * z 
„Lecz, ia nieszcząśliwy! ia nieszczęśliwy 
tułacz! same tylko pustyń wiatry, same 
szumiące fale mnie otaczaią. Uleciały 
rozkosze suszy, moićy, uleciały iak dni 
! Miecz móy i buława zara 
dzewiały w bezczynności, a hełm i tarcza 
okryte pyłem...  Gasnę, iak zorza na za- 


„ chodzie, iak węgiel dotlewaiący!... ” 


„Aty oyczyzno moiał ty niezapomnia* 
ma, i w tćy dzielnćy pustyni iiuż przy- 
samym grobie moim! gdzież się podziała 
twoia wielkość? Dla czegoź zgasł blask. 
twoićy sławy? Smutek iak tuman okrywa 
cię swoim mrokiem...» Niewidzę dzielnych 


synów twoich; polegli waleczni;..: albo 
rozproszeni po całym świecie, nieśmieią 
odkryć swoiegó Życia!... 
rągnią się nad twoią niemocą!.... Cudzo- 


À . . s 5 e -. . * 
ziemcy cię szarpią iak zażarte wilki swo- 


ią zdobycz! Do ciebie zawsze, do ciebie o 
Qyczyzno! wzlatnią moie- westchnienia! 
Tęsknię po tobie, ale któż ięków moich 
wysłucha? kto wleie pociechę w moie uz 
schłe serce? ” : 
„W pośród 6dludnych i dzikich skały 
-uwiędnę w smutnćy samotności, ziemia 
niepokryie moich kości; przyiaciel sławy 
nieuczci moićy mogiły. Wiatr górny przy- 
leci i proch móy rozniesie,... zaginą slady 
moie iak wieczorne promienie na ulatu- 
iących obłokach! ”.... 
|, Żamilkł starzec; dźwięki iego arfy zni- 
kły w obszernem powietrzu; ciemność 
wszędzie panowała; jezioro sziamiało 5 — 
Długo w smutnych zatopiony myśla::h 
siedział pustelnik i przysłuchiwał się świ- 
stowi wiatru; nakoniec wstał i wszedł do 
chśty. Iskrzący się na kominie ogień, 0- 
świecał ićy czarne od dymu ściany, a czer: 
wona iasność obiiała się o wązkie okno, 
i drzwij otwarte, na ciemną zieloność i 
krzaki otaczające ze wszech stron chatę. — 
Starzec powiesił arfę na ścianie przy zbroi 
rycerskićy, okrytćy rdzą i paięczyną; przy- 
toczył do ognia sosnowy pieniek, służący 
mu za stołek , usiadł i zaczął grzać ręce. 
Dym kurzył się i wpadał w-wązki otwór 
komina. Starzec był zadumany i posępny; 
milczenie panowało w chacie; niekiedy 
przerywał ie szum wiatru; i głos świer- 
'szcza. W tém dał się słyszeć łoskol; za- 
(kołatano do drzwi. — „Otwórz podróżne- 
mu © zawołano. Wszystkie wnętrzności 
starca zadrzały. Niezapomniana mowa, oy- 
czysta mowa ! mowa. rodzinna! uderzyła 
słuch iego, długo zaymudący się szumem 
tylko fal i wiatrów. Z całą Żywością 
młodych lat rzucił się do drzwi, i otworzył, 
a nieznaiomy młodzieniec wspaniałćy po- 
staci, pełen powabu i wdzięku, z łukiem 
w ręku, z kołczanem na plecach, stanął 
rzed iego oczyma. Zdziwiony tóm przy- 
yciem, długo 'niemógł przemówić słowa; 
` patrzył tylko na swego gościa. „Pozwól 
dobry pustelniku, powiedział młodzieniec, 


Cudzoziemcy u- 
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głosem na który zapałała dusza starca, 
pozwól przepędzić noc w twóy chacie; za- 
błądziłem, a w polu ciemno i zimno.“ — 
Pozdrawiam ciebie nieznaiomy; weydź i 
ogrzey się. „Nigdy ieszcze głos cztowie- 
ka nierozweselił mnie w tey dzikiey pu- 
styni; dawno iuż serce moie niecieszyło 
sią pwzyiacielską rozmową. Pozdrawiam 
ciebie podróżny! przytul się do moich 
piersi |“... Młodzieniec rzucił się w iego 
obięcia, z tak Żywem i pałaiącem uczu- 
ciem, że się pustelnik na chwilę zapom- 
niałbwystawialąc sobie Że iest w obięciach mi. 
łego syna. „Usiądź przy egniu dobry nało. 
dzieńcze powiedział, moia wieczerza ‘pros 


sta może nie będzieci do smaku; pościel nie- ' 
wygodną itwarda; ale ty znużonyś i gło-- 


dny.*... Młodzieniec esłabiwszy cięciwę 
swego łuku, i zdiąwszy z ramion kołczan 
mocno nabity strzałami, usiadł przy ko. 
minie, na którym w błyszczących płomie- 
niach trzeszczały drzewka. Tym czasem 
starzec przygotował dobrą wieczerzę, z ryb 


suszonych i płodów leśnych złożoną. — 


Rozesłał skórę niedźwiedzią i rzehł do swe- 
go gościa: „Óto iest wszystko co tylko 
znayduie się w moićy chacie, posil się i 
odpoczniy,* Nieznaiomy podziękował go= 
ścinnemu pustelnikowi, i Życząę mu do- 


bréy nocy, rzuciłsię na niedźwiedzią skó- * 


rę'i prędko pogrążył się weśnie głębokim. 


Starzec siedział zadumany nad śpiącym 
młodzieńcem; dusza iego GÓR na BYlA aży. 
wiły się w niéy słodkie i długo milczące 
brzmienia arfy. == Oczarowane oczy iego 
niemogły się odwrócić od ubóstwionego. 
młodzieńca, który. w bliskości iego spo- 
czywał. 'Pa twarz wyrażaiąca dobroć du- 
szy, to bystre i przeymhiące spoyraenie, 
ciemno-:bląd włosy, miękkie iak iedwab, 
spływaiące w kędziorach na ramiona, 


wspaniały wzrost, wysokie białe piersi, 


głos czuły i męzki, wszysiko razem nie- 
poięte czyniło wrażenie na sercu pustel- 


nika. — Smutne wspomnienie. przeszłości 


pogrążało go w smużney melancholii; zda- 
wało się, że całą przeszła sława, gorycze 
irozkesze, były zamknięte w iednym cza- 


ruiącym obrazie, w obrazie nieznaiomego,. 


który tak słodkiego snu używał. — Po- 
żera go oszyma ; iego serce držało i łzy 


. 


jak grad padały. Czas. nieznacznie upły: 
wał. Ogień pogasł na „kominie; węgle. 
tylko nieco się świeciły i bladem: drżą” 
eem-Światelkieu, roziaśniały ciemną chate; 
raz gasły znów się ©żywiały, nakoniec 
wszystko znikło. -7 Głęboka. cisza nasta: 
ła, a pogrążony w myślach starzeć, nie iuż 
nie czuł; dusza iego ulatywała nad. prze- 
paścią przeszłości. „WY. tem zabłysła,. zo: 
rza; en się ocknął z marzeń; nieznaio- 
my spał ieszcze; poranek bielił się na 
wschodniem niebie, a noc spieszyła ku 
zachodowi. te Z 
Wyszedł z chaty; wszystko się iuż oświe- 
ciło, wszystko było wspaniałćm, niepozo* 
stało żadnego śladu nocney burzy. — Bie- 
liło się ucichłe iezioro; brzegi spokoyne, o- 
świecone słońcem, dawały, się w nićm wi- 
dzieć iak w zwierciedle, idrzały, kiedy la- 


ciuchny wiewzyk w swywo!nem, przelocie 


dotykał się wady. Na wschodzie, grzało 
słońce, sine oddalone lasy, wywyższaiąc 
się iedne nad drugie, podobne.do ogrom- 


nego amfiteatru, okryte były iasno prze- 


zroczystym tumanem, 
Z spokoyną ożywioną duszą, stał, pu- 
stelnik na skale i w milczeniu zachwycał 


się wspaniałym widokiem. natury. Adu- 


miony i hiespokoyny, długo szukał przy= 
czyny tey niepoiętey d l 
nagle uczuł w swoićm sercu; na próżno 
szukał, Tem nieznaiomy młodzieniec swo- 
idem zjawieniem się, oczarował wszystkie 
przedmioty; obudziło się w starcu uczu- 
cie nowego, Silnieyszego zycia. - 
Nakoniec. otworzyły się drzwi chaty 1 
młodzieniec ożywiony , upiększony .bar- 
dzićy spokoynym wywozasem, stanął przed 
"nim. l é ; 
zmięte gęsle włosy wily się i rozwiiały; 
w bystrych iego oczach gasły lekkie snu 
odcienia. Zwliżył się do' pustelnika z 
Żywew , ymuiącóm, poruszalącem ser- 
ce. weyrzeniemi i podal. mu rękę... Usci- 


ax 
ć 


sneli się wzaiemnie, } ieden drugiego po~, 


zdrówili. — Jakże twóy sen. byłssłodkt 
i Bpokoyny, nieznaiommy młodzieńcze | 
powiedział pustelnik , Żywość 1. Świe- 
gość duśniele ńa twoiey twarzy. — Cie- 
szyłem sie w dnszy, „widząc cię śpiące- 
go tak cichó.i bezpiecznie. Smutek- zape- 


; widzę ieszcze piękny poranek 


radości którą tak | 


Ruvmieniec igrał na iego licach ;. 


wne i kłopot nieznany ieszcze « twoiemu 
sercu! „Szczęśliwy to udział!,.. A ia samoa 
tny mieszkaniec skał! ia.po raz pierwsży. 
wtey, mil- 
czącey pustyni. Uleciało mi siedem-lat dłu= 
gich i posępnych, niezostawiwszy żadnego 
ślidu radości w duszy: moiey!... Przyby: 


“cie. twoie ożywiło ią, tak iak.promień wio: 
„senny uschłe drzewo! Dawno, dawno 


nie byłem tak szczęśliwym.. tak weso” 
łym! ,,.. FE | 4 zę 
„ Młodzieniec, który się iuż zupełnie przy= 
gotował do.drogi, -oparłszy się nałuk' 
swóy, ciągle poglądał na starca, a'czułepo= 


| litowanie w oczach iego iaśniało. : gi 


+ Omyliłeś się, pusielniku rzekł ony 
imnie dostał się w udziale smutek, mto- 


(dość nieochroniła mnie 6d nieszczęścia , 


pochmurny poranek.moiego <życia!... Po- 
dobnie iak ty kryię się.ia,.w pustyni! dak. 


'ty opuszczony od Świata:Jedyny grób oy- 


ea moiego wygnańca, który umarł z zgry-- 
zoty, stanowi całą moię własność, całe boe 


*gactwol... Nienazyway tanie szczęśliwym , 


niezazdrość mnie losu!,,.... -„„Ktoż ty ie- 
stęś?,, zapytał się pustelnik, ziawną -nies 
spokoynością, Jal... Wadym... Waądyrma?... 
O nieba! Wadym! zawołał starzec, .Czyliz: 


"mnie znasz? Jążbym ciebie znać niemiał? - 


Niesmyliło się serce moie,, mówił starzec: 
przyciskaiąc do piersi młodzieńca i patrząc 
w oczy iego zuniesieniem ; poymulę te- 
raz mą radość i tomiołanie duszy moiey, - 
poymnię dla czego przez całą noc niezanm- 
knęły się oczy moiel... Ty nieszczęśliwy! , 
ty. w chacie moiéy; w moich ©obięciach ! 


Ale wiesz że ty kto iest przed tobą? wiesz 
|żety kto tobie dał, przytułek, spoczynek, 


kto.cięposilił 2... Eostomystg:: o 

© Zadrzał Wadym: ,, Ty Gostómysł ! zae- 
wołabupadaiąc.na kolana, Ty Gostomysł! 

powtórzył, tuląc twarz zalaną łzami dó 


nóg postelnika: © losie ludzki. ,, 


Przez kilka chwil trwało smutne milcze- 
nie. , Starzec przycisuąwszy do:piersi Was; 
dyma, ucalował iego bean, Pak młodzień- 
cze,- powiedział Gosfomysł „przed tobąt— / 
Wódz Sławian, ubogi, opuszczóny, w tych 1 
szatach. nędznych przed tobą. / Uściskay 


| mnie uściskay iak syn eycae. Qbraz twóy 


ożywił, duszę: moię: . Wslirzęsło iątaiemne > 


r $ 
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| uczucie, iak tylko wszedłeś do moley cha- 
-ty , iak tylko zwróciłeś na mnie oczy! Ach 
zdawało mi się że sam Radahast towarzysz 
moiey sławy, oyciec twóy , z całym powa 
bem z całym wdziękiem kwitnących lat 


młodzieńczych, stanął przedemną. Tou- | zę 
isk nieszczęśliwe! 


łudzenie mnie niezawiodło. To Wadym 


żywy , to obraz rycerza naymilszego: du- |. 


szy ImMOIEY!,,.+ ; : 
PY adym rozrzewniony, posępnemi oczy- 
ma w milczeniu poglądał na pustelnika- 


Serce się iego rozrywało; obraz tego czło. |: 
wieka, zgnębionego losem, lecz wielkie- |, 


go leszcze na gruzach swoićy wielkości, 
wprawił go w drżenie. — „Py Gostomysł! 
„powtarzał „ ty przylaciek moiego oyca- 
„Wtóy pistyni!. w tych lichych łachmaą- 
nach!“ Łzy rzewne laly się z oczu, apa- 
łaiące usta, mimowolnie: przyciskały się 
do ręki startae 

-„Uspokóy się PY'adymmie! uspokóy się sy- 
nu móy! lobieżto łzy wylewać?... tyż mnie 
masz opłakiwać?  ZVadymie! nievozrze- 
wniay Goszomysła! Fwoie użalanie iuż go 
niepocieszy!... Kto wyższy nad klęski i nie- 
szczęścia, czyliż tem może bydź żałowa- 
nym? Powiedz mi, co przeraża duszę mo» 
ię wtey dzikićy pustyni, gdzie wszystkie: 
związki zerwane, i gdzie sama sława 
dla niey inż znikła?... © synu móy! nie- 
ma iuż przyszłości w życiu moióm... nie 
ma' Wadymie!... żadne nadziele i żądze 


niemiotaig moićmy sertena;;ale pamięć prze- 


szłości: zawsze iest dla: mnie święta; ićy nié: 


kiedy poświęcam: gorzkie westeliniania...- 
Sława zgasła! nieszczęśliwa oyczyzno! i 
wy przyiaciele! których inż oczy moie o“ 
glądać niebędą..... do was ia tęsknię iesz- 


cze, po wasia boleię;. dla wasłży moi? pły” | 


ną... Lecz czyliż móy charakter, moie du= 
sza: ii męztwo odmieniły się wemnie?. Nie, 


Wadymie! nie, przyiacielu mój! w pośrod: ||, 
‘cem, ukryłema się na pustyni wraz z moim 
'oycem. Tam' Wołchów wpada' do ieziora: * 
(iiwnićm ginie; na krętćy górze, w cieniu ~ 
' sosen wystawiliśmy sobie chatę; połowem: 
ryb“ z trudnością utrzymywaliśmy nasze” > 
Życie. Miecz FRadahasta straszny niegdyś: w 
+ wrogom, rąbał drzewo; na tarczy kładliś- — 
¡my ogień; a wszysżaku gotowaliśmy rybę;; * 
| czas powoli upływał, siły się moje rozwi: * 
F SR -O3 fluenr gsl 


ku skał iestem wolny:... Etóżby śmiał 
litować się nad moim losem?:< 
Święta boiaźń' wstąpiła w piersi Wady- 
ma; à wzrok iego' niewzruszenie był o- 
 brócony' na twarz starca. - W iedney chwì- 
li Góstomysł'w łachmanach, pod siwizną 


lat, okazał się groźnym i podobnym bóse. 


twu. I 
„Usiądśmy, mówił potóm starzec; usiądź - 


j 


| ami 


| my na tym granitowym odłamku. Para- 
' nek pogodny i cichy; poświęćmy go słod- 


kim wspomnieniom. Wadymie! powiedz 


| mio swoim oycn, gdzie spoczywaią żwło< 


ki Wielkiego Radahasta? w którey krainie 
zgasło Zycie iegó? życie równie sławne: 
Co ciebie przywiodło 
do tey dzikićy pustyni? R 

„Ach! zawółał Wadym zwróciwszy Z&+ 
dumióny wzrok nu pełudniówy brzeg te= 
niora Ladogi. Dawno iuż pokryte ziemłą 
kośći-mego-oyca. Cicha mogił: Radaha~ 
sta zarosła trawą, I ukryta przed oczyma! 
ludzi. Tam, na tey wysokićy górze ‘oto~ 
czoney. sosnami;  opieniovey sznińiącemi 


„ieziorami, Żyła. í zgasł starzec. wygha” 
A ~ T |- AAS 
| niet; rycerz Sławiański!... Posępny ismu=' 


iwy był wieczór iego Życia, lecz on zwe 
soleni sercem śmierć swoię śpotkał.** 

„,0r witam ciebie mogiła moiego przys“ 
iaciela*! żawółał Gosżomysł wstając z'gras” 
nitu i wyciągaiąc ręce w tę sirónę wktó-* 
rey był grób Radakasta: ` Czuły: Wadyii 
upadł ż Żywością: na kolana i łzy sięiego' 
potoczyły... Minęła chwila miłego rozczu*” 
lenia. Pustelnik drzącego młodzieńca przy=*” 
cisnął do piersi; usiedli znowu na kamieniu: 


‘i Wóadym: dałey tak mówił: e 


„Pam: stoi opuszczona chata Rądahasta. 


' Starzec pozbawiony sił, a nakoniec wzro= 


ku; tam kończył drogę swołego życia nie+'* 
słabieiąc na umyśle. Pięć lat uplynęło, ®© 
Żadna gorycz niewyrwała się ziego dnszy. 
Trzy lata iuż temu, iak ziemia przyięła 
tego: nieugiętego pod ciężarem nieszczęść: 


(lułacza! Ta ręka zawarła zgasłe iuż-oczy 
Radahasta! ta; „ręka' upiększyła: darnię - 


świętą iego mogiłę! Pokóy'ci, milczący pro- 
chul“ Umilkł Wadym i otarłszy łzy które © 


błysnęły na iego twarzy» znowu mówił 


dalćy:: z 


„Będącieszcze dwanastoletnim młodzień” * 


 wałarmi Radahasta I 


` ` e= 


iały. Strzelalem z łuku wprzód do celu, 
potem do ptaków, a nakoniec strzały mo. 
ie, trafną i silną ręką puszczone, gubiły 
srogie zwierzęta. Rzadko bez zdobyczy 
wracałem do słabego oyca, obciążonego 
boleścią i laty. Gasnął on, gasnął, iak iar 
sny wieczór naspokoynym niebie gaśnie. 
Nakoniec zamknęły się iego oczy... Prze- 
stałem oddalać się od chaty; porzuciłem 
móy łuk i strzały, zamiedbałem polowa- 
nia, a poświęciłem si cały bezsilnemu 
starcu. Przykład niezachwianego w po- 
śród burz. życia, nieugiętego męża, słowa 
iego tchnące samą dzielnością i wspania= 
łością duszy, kształciły moie serce; drza- 
łem i chwytałem się do miecza, kiedy móy 


oyciec z całą żywością pałaiącego chwa- . 


łą młodzieńca, mówił mi e sławnych czy- 
nach dzielnych Sławian; kiedy mi wysta- 
wiałich wspaniałowyślność, ich wierność 
w przyjaźni, w ob jetnicach, przysięgach. 
Dusza moía pałała; Ww uniesieniu rzuca. 
łem się do nóg bokatćra, 1 zraszałeni ie 
gorącemi łzami. . O gdybyś ty mógł wi- 
dzieć ciemnego Radahasta, wyclągające- 
go ręce ku szumiącey Wołchowowieł 
błogosławiącego tę ziemię Z którćy go Wy- 
gnali niewdzięczni! Często ogrzany, OZy= 
wiony promieniem słoneczny na, zapuszczał 
się myślą w przyszłość; mówił 6 tobie Go- 
elomyśle, i zachwycał duszę mole 
cym obrazem, dzielności twoićy. — Ubóst- 
wiałem ciebie na pustynie — W:yobraże- 
nie o wielkim wodzu Sławian, łączyło się 
wmoiem sercu ze wszystkiemi doskona- 
łościami człowieka.  Wystawialąc Gosto- 
mysła,  wystawiałem sobie piorun w calćy 
mocy i blasku.“ t HIF. 

Na te słowa westchnął l 
wolnie. Twarz się iego zmieniła, a oczy 
wlepiene w ziemię, powlekły się smutkiem. 


Wadym anowu mówił daley: „Czas upły» | 


nakoniec śmierć Wyr- 
— Daleko 0d: 0- 
czu. ludzkich okwita ego mogiła; nad nią 
ciesaność i eichość panuie, j 
wa... Długo wtęsknocie płakałem nad ie- 
go.grobe m. : Warstwa ziemi. pokrywalłąca. 
iego.popioły, 
ną. Tam, We łzach 
łzach miig wieczor 


Y 


wął; dnie ulatały, 


mnie dzień, tam we 
zastawał i porzucał. 


: lasy wprawiały mnie 


czaruią. | 


pustelnik mimo- 


tama on spoczy- 


zdawała mi się bydź ożywio-- 


388 — 


! Przestraszała mnie pusta chata; milezące 
w drżenie; lecz nie 
mogłem się zniemi rozstać, niemogłem 
opuścić tego mieysca, w którem wszystko, 
przywodziło mi napamięć to, czego nigdy 
zapomnieć niemogłem... Cień iego wano= 
sił się nademną; posępne milczenie nocy, 
obecność iego zwiastowało wszędzie... W 
szeleście wstrząsanych wiatrem liści, słye 
szałem głos mi znaiomy, głos poruszalą- 
cy serce; wyobraźnia ożywiała przedem» 
ną wszystkie przedmioty... 
Upłynał rok, upłynął drugi ; nic niemie 
szało moiego na pustyni życia. łuk móy 
i strzały straszyły zwierzęta , niebezpie= 
czeństwa mnie cieszyły. Pokonywać trud- 
ność, wdzierać się na wysokość , ze skały 
naskałę, poczytywałem to za. wielką sła= 
wę, i natćm ograniczałem moie zadowole 
nienie. Serce moie iuż było spokoynema 
niemyślałem Żeby- ten.stan kiedykolwiek. 
mógł się odmienić; lecz taspokoyność się 
skończyła, znikła. Nastała wiosna; oży” 
wiła się natura, a ia zwiędłem. Opanowała 
mnie długa, nieznośna tęsknota ; niespo- 
koyne żądze się obudziły. Chciałem bydź 
czynnym, ale pierwsza praca zdawała mi 
się za nadto bydź słabą. Sława mego oy= 
ca, sława bohaterów Sławiańskich, stawa» 
ła przedemną zawsze W całey: wielkości. 
Obraz ten oczarował moię duszę — Wszy» 
stko dla mnie znikło, — wszędzie widzia= 
łem tylko rycerzów, wszędziem spotykał 
zwyciężców. Scigany wyóbrażnią biega- 
era z lasu do lasu, po skałach, po do- 
| linach bez Żadnego celu: iedynie dla tego 
Żebym niesiedział na iednóm' mieyscue . 
Weczoray zaledwie zaiaśniało. niebo poran= 
nym świtem, wyszedłem z chaty wziąwszy , 
| łuki strzały. Gdziem Ia chodził , / iakin 
sposobem tytay się znalazłem, nie niewiele 
. Ciemna i grożna noc zaskoczyła mnie w 
pośród skał dzikich. Dzwięki arfy doszły: 
moiego słachta. stanąłem obeyrzałem SIĘ > 
1 zobaczyłem ogień e chate.. mieszkanie 
przecie człowieka: +. — c Hia 

„ Zadrzało moie serce; krew się zabu» 
rzyła , O'nieba! Gostomysł mieszkał wtćy 
chacie!” Ki WLZAZĄ 


p 
r nin 


? ZZOZ OZ WRZE ZYC Ó 


III. 
PARYŻ. 
(Daiszy. ciąg wyiątków bezimiennego 
NYM podróżnego ). 


Przez (piękne przeyście przy Panora- 
mie przybywamy na Bulwar, i gdy Ostae 
tnie drzwi przeyścia, razem do dwóch ma- 


"łych panoramów prowadzą, aapłaciwszy 


| 


ednakże z 
„ dńostayneść 


poras erer > 
"Pr 


5 franków wstępuiemy po wschodach do 
Amsztórdamu i Rzymu. Urządzenie Pa- 
noratmiów iest znane; w tém się tylko od 
znanych różnią, iż zwyczayne £ drewnia= 
nych desek są stawiane, gdy tymozasem 
tuteysze w wielkich murowanyc: domach 
są pokazywane, a zatóm i w zmie wy- 
godnie oglądane bydź mogą. przezco 
przedsiębiercy nierównie większy ia gdzie 
indzićy z widowisk takich, przychód ma- 
ią. Srednica obydwóch Panoramów Wy- 
nosi naywięcćy stóp 50; są więc dosyć 
nale. Uważane we względzie malarskima 
są dobrze narysowane i zręcznie wyko- 
nane, ale z resztą nie matą nic, eoby ie 
odznaczało. Obrazy są iuż stare, często 
poprawiane i iak teras, re ma w Pa- 
ryžu artysty, któryby dobrze Panoramy 
malował. Ż Panoramów , któreśmy do- 
tychczas widzieli, maybardzióy nam się 
podobał Londyn, przez Prevosta malo- 
wany. Tak pięknie narysowanego, Bta= 
ką prawdą nakolorowanego » tak śmiało 
wykonanego Panorama ieszcze nam się 
widzieć mie zdarzyło. Amszterdam robi 
dziwne wrażenie na widzu; wystawiony 
iest w porze zimowśy, okryty śniegiem; 
owodu braku światła razi ie- 
białych dachów obok zakop- 
conych domów. Rzym sprawia widok 
ale dawnieysza robota 
ewosta, przez częste poprawy prawie znie 
knota.. boże Si ARIA R 
Nie zupełnie w oczekiwaniu naszem 
zaspokoieni, idziemy na Bulwar i zdu- 
miówamy się nad ruchem i natłokiem, 
który tuj panuie. Bulwary Paryzkie cią- 
ną się pięć mil. wzdłaż i oka wła. 
iwe miasto Paryż. Sklepy © ok sklee 
pów; kawiarnie, 
dy, słowem wszystko, na < 
i przemysł zdobyć się może, 


na co zbytek, gust 
znayduie się 


l £ 


„nie celowi, 


restauracye, teatra, ogro* . 


na nich połączone, Dla tego też przez 
każdego cudzoziemca zwykłe naypierw- 
wćóy są zwiedzane. W ciągu iednego dnia 
można na nich cztery klassy ludzi rox-. 
różniać, i czwórakiego rodzaiu z trudnie* 
nia spostrzegać. Odgodziny 7 do 9 zra- 
na, klassa służąca biega za swoiemi obo- 
wiązkami, zwiedza targi, skupuie Żywno= 
ści etc. Sklepy się otwieraią, następuie 
robienie w nich porządku, wystawienie! 


„ich przepychu, przez gustowne wyłożenie 


facyat całemi sztukami różnofarbnych 
ry Naliczyliśmy na iednym domu 
15 całych sztuk materyi umiesz'zonych 
w wielkich festonsch od trzeciego piętra 
aż do dołu. Ta szczególna wystawność iest 
w Paryża rzeczą tak pospolitą, iż się oko 


"wkrótce do nićy przyzwyczaić może. — Pe- 


wien młody kupiec, przymuszony otworzyć ` 
sklep swóy mały na trzecićm piętrze, wye - 
wiesił zdwóch okien dwa całe postawy 
sukna, tak, iż przechodzący przez ulice 
wygodnie oglądać ie mogli; dla uzupełnie« 
nia dogodności, poprzypinał na nich mnó- 
stwo karteczek wyrażających cenę i adres. 
Szczególnićy pięknie wydaią się składy 


porećllany; naypięknieysze wazony i na- 


czynia wszelkiego rodzaiu, zdobią ich 0- 
kna Jest także zwyczaiem stawiać przed 


"domami pod cieniem drzew, długie, czę- 
' sto całą szerokość Ge sa 


3 domu, zaymuíące stos 
ły, na których naypiękn'eysze zegary brone 
zowe i alabastrowe, wazony i kwiaty, nie- 
miuieg nayprzepysznieysze platerowania 
iak naygustownićy są porozstawiane. => 
Można przed temi sklepami kilka godzin 
bawić í zawsze nowe przedmioty upatry: 
wać. Ta w stawnóść GiSOGiU: | zupeł+ 
o nic bardzićy chęci do kus 
powania nie wzbudza, iak pochwały od< 
dawane pięknym rzeczom przez przecho. 
dzących. Cena przypięta iest do każ:icy 
sztuki i iuż przed wniyściem do sklepu, ” 
można sobie wyszukać Żądaną sztukę i 
obrachować się z kassą. Dtwieraią sklep; ` 
przedaiący wabią przechodniów wołaniem: - 


Chaque piece -vingt cinq sous! yingt cing 


sous la pièce! Wielu przybliża się, a mię- 
dzy niemi są i tacy, których zapraszaiące 
wołanie do kupna skłania. W całym tym 
sklepie, może z 200 artykułów. złożonym, ` 
ByE: j 9-706 )2( BE ZE 


- 


un <A 


wie ma droższego nad 25 sous. Są tu 
'w których bardzo tanio kupować 
Znaydaie się tah że mnóstwo skle- 
pów. ruchomych, które z mieysca na miey- 
ace, tam, gdzie kupiec naywiększego od- 
są przewożone. Ila. 


sklepy, 
można. 


bytu się spodziewa, 5: 7 
las w bliskości zwrócił wszystkich uwagę. 


Ü wie stare kobiety staczaią walkę, o: ka~ 
_ wałek starego obicia „papierowego i nie | 
otacza 
ie i pobudza do zaciętego boia; nako- 
niec iedna z nich ulega, i zostawia 1no- 


szczędzą obelg. Mnóstwo ludzi 


cnieyszey znaleziony kawałek obicia. 


t podobnych ludzi, chodzących z koszy-: 


iiem na plecach i z kiiem w ręku na koń. 


cu haczykiem Żelaznym opztrzonym, wi- 


dzieć możua każdego poranku. -Wyszu- 


kuią oni w „śmieciach kawałki papieru; , 
a szczególnićy cenią stare obicia, bo sprze- 
dając ten towar na wagę, więcey zarobić - 
„mogą. Inną gałęzią zarobku iest wyszu= 


budy. Narogu S: Marlin stoi do 40 wozów 
z melonami. Wozy tak są urządzone, iż 
zarazem stół i budę złożyć z nich można. 
Połowa tych wozów, prawie w iedney chwi- 


li przez kupuiących iest wypróźniona, in-. 
ne z karczochami zaymuią ich mieysce.— | 


Przybywamy do studni, z,którey wodę de= 
styllowaną, rozwożą. Przeszło 200 wozi- 
~ wodów stoi, w długim szeregu. po iedney 


"stronie bulwaru; 1 


my się- w k 
ry zaczynają przybierać inną postać, wszy- 


stkie sklepy iuż' są przystroione; tancer- 
ki i aktorki:w powabaych nieghżach spie- | 


szą ma próby, porządnie ubrane „praczki 
snuią się z pudłami, panny idą do robo 
ty w magazynach mód,” kommissanci 1 
sklepowa czeladź idzie do ` swoich zatru- 
dnień, lekarze rozieżdZdią się na wszystkie 
trony, fryzery w kabrioletach „pędzą do 
obienia gotowalni, słowem, za każdą chwi- 


Ng 


2200) A 


kiwanie przed domami restauratorów, wy: | 
rzuconych kawałków mięsa i kości. Zaro- 
bak:ten iest trudnieyszy; bo iuż po 7móey . 
„godzinie zrana trudnić się nim nie wol- 
no. — Przybywaią handlniący owocami i 
kwiatami i rozstawiaiją ozdobne i gustowne 


w porządku podieżdźa | 
z beczkami przed studnią. Ten długi sze- | 
róg wozów, prawie w każdćy. chwili dnia, | 
iest iednakowy. O 9 godzinie znayduie- | 
bliskości kilku teatrów;.bułwa- | 


lą pomnaża się ruch i Życie. Zatrudaie- 
nia dzienne zaczynaią się; ciekawi ze wszys 
stkich narodów przechadzaią się, i wydaią 
na swoich twarzach rozmaite wyrazy za- 
dziwienia. Tak się dzieie do 11. godziny. 
Teraz zaczynsią się przeiazdzki ranne: ka» 
rety, kabriolety, wiskeiez rozlicznemi za 
przęgami, tworzą stopniowo długi rzęd 
powozów. Niezliczone. dyliżanse przyby: 
walą z pobliskich mieyse, są takie co pa 
25 osób wiozą. Hałas i natłok na- ulicach 
powiększa się co chwila; kugłarze, oley= 
karze i dentyści rozstawiaią stoły, 1,200 
fiakrów, 900 kabrioletów, 600 remiz, mnó: 
stwo prywatnych; pocztowych, kuryero= 
wych i-wieyskich powozów i zaprzęgów, 
wszystkie w ruchu, sprawiaią gwar niepo=. 
dobny do opisania i tak wielki, że wła- 
snych wyrazów słyszeć nie można. Wszy= 
scy iadą prędhim kłusem, Żaden zakaz nie 
zabrania prędkiego ieżdzenia, ale skutki 
nieostrożney iazdy surowo są karane, iee 
dnakże przypadki podobne rzadko się zdae 
rzaią. Stangreci krzyczą nieustannie i 
powiększaią powszechny hałas. Kalwaka» 
ta ogromnych wozów z węglem i gipsem 
wstrzymuie iazdę; kilkaset powozów musi 
- czekać, wszczyna się nieporządek, ale pras 
wie w téy chwili przybywa Żandarmerya,. 
stawa po obydwóch stronach ulicy i ay 
większy nieład zamienia w naywiększy po< 
rządek. dody 


Znayduiąc się właśnie na rogu tóy n- 
licy, na którey mnóstwo ostrzyg odpa- 


| kowywuią, zbaczamy ku niéy natychmiast 


i dążemy do mieysca sławnego, zwanego 
F Rocher de Cancale. ; : w 

Kto z Paryża ' wrócił, lubownikiem iest 
ostryg, a skały téy niewidział, ten można 
by powiedzieć, iż bezużytecznie.' pos 


|dróżował. == Mate, słomą poobwiiane 


(koszyki "(znaki osiryg). zdobią: domygna 
tégy ulicy'* będące: Odznacza "się między: 
niemisieden, gdzie na' pierwszćm piętrze 

‘kilka rzędów, w każdym po 50'koszyków; 
iest zawieszonych, i gdzie ńa dolecwokiue 
chni, nadzwyczayny: rozruch: zdaie się paź 
nować. 'Chcieliśmy tam dostąpić, alezna=: 
tłok pieszych i* podróżnych, mie dozwolite 
nam przeyść ną drugą stronę ulicy. VWłae 


+ 


śnie temiz nadeszły wóz z ostry gami z nay- | 


większym pośpiechem iest rozpakowywa- 
ny, gdyż upał ich świeżości szkodłiwy,iest 
- nieznośnym. : Stawamy przed.okriem ku- 
chni i widziemy sześć dziewcząt, W czap- 
kach do głów enkrowych podobnych; czer- 


a) 


gi 


| 


| 


— 31 — 


= 


wonemi  fariuszkami przepasznych , ie ; 


dnąkowo iak gdyby w liberyi pobiera” | 
sobie z ręki «<do-ręki . 


nych i podających 
koszyki przywiezione. Sklep cały napet- 
nionyiest woziwodami, węglarzanii i gips'a> 


rzami.. Nakoniec.gdy mós iuz ieśt'rozpa- | 
kowany, rozlega- się powszechny krzyk | 
ze wszystkich stron: des bujtreskdeshuitres! | 
Wspomnione. służące, siadalą ‘teraz ið- | 
twieraią kosze i ostrygi tak śpiesznie itak ; 
10: minutach, każdy. iest zą- : 
.spokoiohy. Przeszedłszy kilka. podobnych | 
składów ostryg, gdzie.ich pochwały ciągle | 
o uszy nasze się obiisią, przybywamy na- i 
koniec do Rocher. de. Cancale: Zastaiemy | 
wszystkie mieysca iuż żaiętę. : Dwanaście | 
pokoiów napełnione są iedzącemi , albo . łańcuszki do zegarków, robią nadzwyczay= 
| ny hałas. Trzey inni w zmowie zniemi, 
| w pewney: odległości będący, ułatwiaią 


_gręcznie, iż w 


na ostrygi oczekuiącemi, i zaledwie na 
drugićm piętrze w ostalnim 'gąbinecie,'za+ 


stajemy. leszcze ieden stolik „próżny: « Ryż | 
tym domu są | bliżaią 
| chwalaią łańcuszki, znayduią Że cena iest 


siące ostryg tak śpiesznie w. tym domu. 
podawane i spoży wane, iż ktoby niewie- 


| dział, że się za nie płaci, mógiby mniemać | 
nieskażdego tuzina,przez ; 
gospodarza są nagradzani. Nawet w mniey | 
morza nie możnaby | 


łe goście za ziedze 


séy odległości od 


mieć tak świeżych ostryg. Przywóz mu< 


si bydź wybornie arządzony, bo ińaczćy | 
byłoby niepodobieństwemieść zrana ostry: 
‘gi, które wczoray w poludnie ieszcze w gies | 
na skałach wisiały: Tuzini ich | 


bi morza, 
kosztdie tu:10 sous, winnych parkuchniach 
tylko; 6 «sous. « Wszystko na tóy,skale iest 
dóbrze zrobione i tanie. Posiliwszy, 3:6, 
idziemy : odbywać -dalszą pizechądźkę „na 


Bulwarachio Podczas nieohecności 'Maszóy | 
wizystiio+tur niezmiernie się. ożywiło: w. 


przeciągu, iednćy : godzin yo:przybrały;bul» 
Walz 
iące;sią mnóstwo Kupuią? zela: sprzedaią- 
cychni wszelkiego zódzayńówy chi starych 

- rzeczygihąndlarzów., < komrbissantów;: fan 
ktorówy. müzykantó pis śniewaków,cekwili. 
bragątówzji słowena:Wsz w. 40 tylka. 
„wyrayślić możną.  Pasatelni obwołuie 


£ 


e inną: postač:igWidziemy Sbh< | 


swóy towar i zapewnia, Że tak iest gorho 
cy, iż<się niw sparzyć można, Porozsta- 
"wiąne są stoły z wiądrami lodem napet- 
-monemi, w których wielkie karafy limo- 
niad zimno są trzymane. Szklanka iedna 
podług tego, czy: limoniada. iest łepsza i 
zimnieysza lub gorsza i ciepleysza, kds 

iie 3, Ż il sous:  Mężczyzni i kobiety 
obnosząc na plecach wielkie, polerowane 
skrzynie blaszane, nayczęścićy czerwonym 


| axamitem obszyte, brzęczą mieustannie 


srebraemi kubkami i ozdobami, któremi 
te skrzynie u góry sąobwiedzione. Z skrzy- 
ni tahsey wychodzi pod ramie fura, w 
którey do zamykania i otwierania trzy 
kurki się zńayduią. Przez ieden- nalewa 
się iabtecznik, przez drugi woda z drzewa 
słodkiego, trzeci wypuszcza czystą wodę 
do obmywania kubków. Kubek taki Ko- 
suie 1 sobs Podobnych ludzi stoi ka= 
źżdego wieczora do dwudziestu „przed ka- 
Żdym teatrem. Dwóch Żydków obwołuiąe 


ima sprzedaż ‘towaru. 'Gdy-go kto targuie 
przybliżsią się natychmiast trzey inni, wye 


mała i płacą za nies Cudzoziemiec niee 
wiedzący: o takina podstępie, łatwo -daie . 
się uwodzić i kupuie podobnież tańcu- 
szek, płacąc za niego podwóyną wartość. 
Po iego -odeyściu zwracaią oszuści kupio- 
ny towar i na nowo w celu oszukania go 
zakupuią, — Jakkolwiek: Paryżanie o tym 
pódstępie wiedzą, iednak często daią się 
oszukiwać. ` i 
Ogrodniczka'wiie wiankii bukiety i zapye 
tuje nas grzecznie, czy nie życzemy mieć 
uwite w kwiatach imiona naszych kotha- 
nek: naytradnieysze nazwiska umieią u= 
kładać i dówszystkichnaypięknieysze kwiae 
ty maig w podost:tku. i . $ f 
Hna i (Dalsże wyiątki późniey.) , 


korg siq v bom Was ; i 
: *Przęedsiewzięcia "Narodowe w Wielkiéy Ę 
Mr UB 4.5 Brytanii. > R$ 


* Dupin wdziele' swoićm o Anglii, powia- 
da; że Rząd francuzki. od końca woyny, 
w przeciągu ezasu_ dla swoich finansów 


j 
1 


) 


na świetniey 
31 milionów 


drogi, kanały, porty | $> 
a nawet na utrzymanie tych 
. W Anglii na iedno 
ie z 235 podobnych, to 
o budowania 


, okrętów ; 
gn aczono 


— Dosyć iest wie 


aby mieć sposobn 


konanie 


szego , rocznie 
franków, czyli 


t. p. wydać mógł; 


roku bieżącego 1,350,000 £. szter. 


kości an gielskich 


Wielkie polit 


lament r. 


cznie zwróciły. 
_całey Europy; | 
wach z tego pow 
nayświelnieyszą 
łentów zn 


mioty, wa 


dzieć o tém przedsiewzięeiu, 
ość do dziwienia się wiel- 


działań publieznych. 


yczne pytania, które Par- 


1825 zatrudniały, prawie wyłą- 


Ale nie mnićy wazne >i Ra 
ku cywilizaciy coraz większey, 


ostępów 


jakkolwiek uwagę c > 
dla tego nie tak żywozaymować 


zwróciły» 


mogły, bo WSZ 


większey 


* +ommissyt SIę od 
"uważane, Staw! 
olbrzymiego duch 

podobueg 


części ty 
zi 


można. Ułatwiony 


łu przez 


08 


odanyc 


wierszu,nazwisko 4 


“tów prywatnyć 


329 do a Al n 
% z otw l 
ZEL a Cały system w podawaniu pro* 


otrzymały h, zawikłane interessa , | 


iektów pr 
z których 


wcale przeciwne ; g 


jaką prois 


dnie p 


ywatnyć 
te prole 


kta w Po 


alezli porę, ; Sar Z 
żnych interesów kraiu się t yczyły. 


aią obraz natężenia sił i 
a publicznego , jakiemu 
o wcałym świecie znałeść nie 
łoszony niedawno spis rolee 


któw do praw, Prz 
mentowi p U On CAE) 
«wych pism Izby niższey, ułożony iest w po- 


rządku alfabetycznym 1 P 


h,podano na tego roczny.par= 


Je 8,4 których 358 do pierwszego, 
ik H do trzeciego czytania 


| bydź muszą kopiie tego; spisu wszystkina 


na siebie uwagę Anglii i 
uż dla tego, że W rozpra- 
odu wynikłych, politycy 
do okazania swoich ta- 


już że same przed. 
żne sprawy” prywatnych 


pojedynczych na siebie 


ystkie o nich rozprawy po- 


Iko w gronie czynnyc 
bywaią. Lecz w ogóle 


przedmiot prośby, dzień 


kta -wynikaią , lab im 


e tylko sammę 
1,290,000 f- 
dzieł publicznych, na 


ciężka odpowiedzialność szłonków kommis 
syi wyznaczonych, wszystko to w samey 
Anglii mało iest znane : sądząc któ n. p że 
założenie kanała, wystawienie mo>tu, zro- 
bienie drógi bitey dla Hrebstwa, w którćm 
mieszka , byłoby pożyteczne, udziela nay- 
przód zamysł swóy innym, któezy następnia 
na naradę się zgromadzaią ieżli proiekt 
większości się podoba , natychmiast robi sią 
plan do Towarzystwa i przedstawia się 080> 
bom, „W „Hrabstwie nayznakomitszym. Gdy 
powtórnie większość głosów iestza nim,wzy» 
waią się przez gazety te osoby które wprzed- 
miocie nay wigcëy są interesowane, na tgro- 
madżenie ogólne, na któróm albo zanie. 
chanie planu przez większość głosów się 
postanawia,- albo gdy go większość przyj- 
muie, otwieraią się podpisy na opędze- 
nie przyszłych kosztów. — Następnie 


„wyznacza się Kommissya  przygoto= 
wawcza, która anszlagi robi, koszta o= 


blicza i potrzebne rapporta układa. W 
tym celu zacięga Kommissya zdań ieome= 
trów i budowniczych, których rapporta 
wraz zdowodami, na ogólnem zgromadze= 
niu subskrybentów są przedstawiane. Po 
przeyrżenin i potwierdzeniu zrobionych 
anszlagów, ciągnie Komuissya daley swo- 
ie prace. W znacznych przedsięwzięciach 
zasięga zdania nawet kilku znawców, kas 
żdegó z osobna ,. a z rozmaitych planów 
wybierany iest naylepszy. Przyięty plan: 
pan Kommissya znawcom do zrobienia - 
kopii i rysunków  przedsięwziętego dzieła 
i okolic, przez które ma przechodzić. Doe. 
łącza się spis Hrabstw, parafii, miast i wśt; 
niemnićy  właścicielów ` interessowanych 
każdego kawałka ziemi. Kopiia tego spisu 
na trzy szpalty podzielona , z napisami; 
zgodnie, odmównie i neutralnie, wręcza: sią 
wszystkim właścicielom, zktórych każdy 
nazwisko swoie podług upodobania wie= 
dney szpalcie umieszcza: Przed udaniem 
się do Parlamentu, co naypóźniey do końe 
ca Wrzesnia uczynić można; przesłane 


sędżioma pokoju tego Hrabstwa, w któróm ` 


wykonanie : iakiego: dzieła siest - zamierzo*, 
ne, Kierunek i położenie drogi, kanału, 


| albo mostu ogłasza się w gazecie TTondyń= 


„skióy i w gazecie: włeściwego ‘Hrabstwa 
: OET. a > PC BETYWDAT EE. 


riakó à 


Kommissya przygąłowawcza przy pomo- 
cy budowniczego i prawnika nkłada pro* 
iekt maiący być Parlamentowi -przełożo= 
ny, który iednak wprzód na ogólnem zgro* 
madzeniu subskrybentów przeczytany być 
musi. Po przyięciu proiektu przez zgro« 
madzenie, podaie się do. Izby niższey pro. 
żba o pozwolenie przełożenia proiektu, 
które 

lone, kiedy się Kommissya przez Jzbę wy- 
znaczona, o wypełnieniu przez podaiących 
przepisanych formalności, przekonała. T'e- 
raz dopiero następuie pierwsze czytanie 
proiektn. Od czasu pierwszego, aż do dru: 
giego czytania, mogą bydź przeciw. proiek- 
towi wszelkie zarzuty czynione. Jeśli pro- 
iekt po pierwszem odczytaniu nie iest od” 
rzucony, wyznacza się Komnmissya, któ 
ra ma polecenie do rozważenia, każdego 
punktu. Nim Kommissya ta do stanow- 
czego  roztrząsania przystępuie, poseła 
wprzódy kopiię proiektu każdemu inte- 
ressowanemu Hrabstwu i sędziom pokoiu 
interessowanych parafii, gdzie każdy po- 
dług upodobania przeglądać go może. Jee 


*8li go po tych formalnościach Koramissya 


nie odrzuca, uwiadomia o tóm Izbę niższą. 
WW kilka dni po tem uwiadomieniu, przy- 
stępuie Izba do trzeciego przeczytania i le. 


Śli się większość głosów nie sprzeciwia, 


natenczas przechodzi proiekt do Izby wyż. 
szey, gdzie te sanie rozirząsania 1 rozpra* 
. wy są powtarzane: Jeśli proiekt i tu prze- 
chodzi, natenczas po potwierdzeniu Kró- 
lewskićm, zamienia się W prawo obowią- 
zuiące: PRA j 
„(Dokończenie w przyszłym Numerze.) 
———-L---- 


. TALENT ROZMAWIANIA. 


Już grube poemata pisały otym prze- 
dmiocie i niepotrzeba bydź wielkim erudy: 


tem, aby nieumieć przynaymniey 10 toe | 


mów o nim zacytować, Delille, Włoch 
_Rucellai, Anglik' Kowper, Niemieć Kdunic 
"wytaśniali 
iak postąpić należy , chcąc słuchaczów znu. 


dzić. Nic prawdziwie łatwieyszego: dosyć | 


iest. mowić o wszystkiem co się wie, wy- 
rywać się niewcześnie, wyrażać się źle — co 


idnak dopiero w tenczas iest udzie: | przez półczwarta dnia, ale 


w wierszsch bardzo pięknych, 


3 — REM M 


wszystko codziennie się. ludziom wydarza, 
gdy zle strawili , gdy kieszeń ich się WY; 
próżniła , lub gdy inna iakowa doleglivose 
ich dotyka. ` . aa 
Znajomy mi iest poemat francużki » W 
przedmiocie tym napisany: są to kO ta 
powiem petardy w bemistychach ułożone. *' 
swoim czasie narobiły wprawdzie "hałasu 
dziś wielkiey 
dokazałby sztuki, ktoby ie wynalazł, 
Nayświetnieysze stronnice o sztuce rozmawia 
nis, napisane są W dziełach P. Stael, nay- 
wymownieysze W dziełach Diderota; te dwie 
osoby były zarazem naysławnieyszemi W 


| epoce swoiey inprowizatorami ; ich potę- 


ga w rozmawianiu była skutkiem spieszney 
i raptowney ruchawości ich ducha , 
ry wyrażaiąc się Z Horacym, ta 
jak rzeka; każdy -bałwan wydawał nowe 


dowody, obrazy i pomysły, niedawał spo” 


czynku tym, © których uszy ich łoskot się 
obiiał, pokonywał ich swolą gwałtownością, 
zaślepiał ich swoim blaskiem 1 zostawiał 
ich jeśli nie przekonanych, to przynaymniey Ą 
zdziwionych. i i ay 
Jan Jakób Russo, wyrażał się niezręcznie; 
tę samą wadę w rozmawianiu mieli: Buffon, 
Marmontel, Dumarsais, Nicole, Descartesy 
Thomas, Lafontaine i Corneille. 
Konwersacya Buffona, tak była płaską, 
iak styl iego był wspaniały m. Możnaby go 


nazwać wielkim Panem, który się dla roze 


rywki między pospólstwo mięsza: j 
Marmontel uznany byt za naynadnieye 

szego z ludzi. Rozbierał, rozważał » pero= 

rował. Jego konwersacya była formalnym 


| monologiem. „Bądź zdrów, rzekła do hie= 


go młoda dame; oddalam się od ciebie i t- 


dẹ przeczytać dla rozrywki, iednę 2 twoi h 


powieści.** ( A 
Corneille, robił w iednym peryódzie po 20 
błędów przeciw ięzykowi. Brat iego młod- 
szy, którego natura z spadku ra obydwóch 
braci przypadaiącego,„tak nielirościwie wý- 
dziedziczyła; Żartował..z,d wuzńiac.nev g ahe 
matyki, którey Piotr się trzymał. Nieroz* 
sądny! Nie wiedział, że grammatyka się nae 
bywa, ieniusz zaś n»bytym bydź nie može. 
Lafontaine, który zwierzętom wymownie 
rozmamiać kazał, sam mówił jak zwierze, 
Nie umiał opowiedzieć tego, eo widział; nje 


któ- . 
k się toczył . 


o 


PADA ca 


ema 2080 emy PRA 


więc ich rzadko bywaią skuteczne. Wysta - 
wienitym sposobem na silny ogień,ukry- 
tego nieprzyjaciela, (ieśli konia utracą lub 
odparci zostaną) doświadczaią jeszcze. in* 
nego rodzaiu nieszczęścia. U<iekaiąc bo: 
wiem, mszą koniecznie lewą ręką trzy: 
mać swoie długie szarawary. Tak więc s 
muaiąc na przeszkodzie długie pałastłe -i 
obszęrną. niezgrabną odzież, ubiegłszy 
200 kroków, Tarek'musi'ustawać i przy- 


zrównawy autor nie umiał opisać ani za. 
bawy,. ani kwiatu,, śni: człowieka. 
Z,drugićy. strofy, talent rozmawiania po- 
$iadali: Fenelom, Montesguiew,. Voltaire, 
Swift, P. Stael, Diderot, d'Alembert, X. Ar- 
nault i liczne: podczędni: ieniiusze.. Ten w 
Świecie szacowny talent, ta sztuka stósowa». 
nia się do. cudzych myśli i nadania rozum- 
ne elastyczności, giętkości i łatecóci, tem. 
talent cieniowania: i opowiadania, zgroma- 
dzenia. wyobrażeń, rozwiiania ich i> zatrzy”. 
mywania, iest zdaie się skutkiem: raczćy 
giętkości, niż. mocy umysłu. Chcąc dobrze 
rozmawiać, trzeba: mieć szczęśliwą w'yobra- 
źńią,. trzeba umieć pietrudzić, trzeba aleć 
cierpliwość: w.zginaniu.się pod myśli, anades! 
wszystko w słuchaniu inny ch. - 


siadłszy do ziemi zwykłym sposobem, z 
karabłaem lub. pistoletem w ręku, oczekuie 

> WTZ Az LIW WE +: 
na Greka , który, chcącgo łatwićy zabić, 
ztyłu mu zachodzii albo go trupem kła: 
dzie, lub go- bierze w niewolą. 


` 
A 


$ Yh ; 
Sposób, woiowania: Greków: w.sżosunku -dan tę VITA RSE: SĄ R 
“ walczenia: ich: nieprzylacioł,:' Fi ROŻNE RZECZY; ; 
jeden: z. Dzienników. zagranicznych u» | l Leie 
mieścił: następną, wzmiankę” otsposobie 
"woiowania Greków: Grecy rzadko: w öt- 
waārtém: polu: walEzą z: nieprzyłacielem;za- 
- słonieni skałą; lub innym iakim: przedmio* 
tem; w rozsypce strzelalą jak W olżyżertowie, 
z. taką pewnością, że prawie Zadna kala: “i 
na; próżno nie: ginie:. Niekiedy; cofalą siç 
umyślnie daley niż. nai wystrzał, a tó dla 
świeżego i regularnego: nabicia: swoich 
Karabinków ; dokonawszy. tego, szybkim 
biegiem: ,, znowu się; ku nieprzyiaciołom 
zwracaią, tosiednak zachowuiąc, iż zwykle 
wracaią: nie: naito mieysce;, zkąd wprzód 
strzelali, chyba: Że to: stanowisko. było: 
- bardzo korzystne:. Przy, tym: sposobie wo“ 
| dowania, iw tego: radzaiu potyczkach, ma-- 
` łą, stratę: ponoszą:. Machometańscy. Szy-- Di Kiezeni a st 
petar;, (Albańczykowie); również się: tego: ka zapodiezOnia: tak; wielkim: szkodom ,. 
sposobu, trzymaią: lecz Janczarowić i kon-. | użyto stosownych srodków, które: zapewne: 
no tylko: walczący: Ażyanie;. którzy: zwy= | wkrótce zmnieyszą: liczbę: tyck: szkodli+: 
Ele bez.żadney:osłony, idą ,. niecćluią nis’ wycli: zwierząt: i Ezd 
gdy, ze'swoich: długich:r jsznic:„, albo: też: | | 20 i 
adracaią, głowę przy wystrzale ;; strzały | ` ZDAŻA CZA 
2 LEM) Ą > 


- ` 


; Naystarszy Okręt.. 
; Naystarszyńi" dziś: okrętefm-w Etiropiey. 
iest okręt Króla Duńskiego; nazwany. „Ein-. 
horni- Ma 0n*75 dział, i byt: budowany: 
w r: 1662, 1664:i 166%: Qd' owego czasu” 
dotąd, był tylko 13 razy: naprawiany, iest- 
ieszcze hardzo. zdatny dọ Żeglugi, a nas 
wet możę wytrzymać woianną wyprawę: 


— Dostrzegacz Berlins, donosi, że nigdzie. 
tak. wiele: nićma: wilków: jakow: Liwonii.. 
Wr: 1823 udusili oni 845 Koni, 1807 
Kkrów,. 735: cieląt, 15,183 owiec 726 baras- 
nów; 2545 kóz, 3190'swiń i 763: psów £) 


